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ROZWÓJ SZKOLNICTWA WYŻSZEGO NA ZIEMIACH ZACHODNICH

Rozwój szkolnictw a wyższego na Ziem iach Zachodnich je s t częścią pro­
cesu rozwojowego system u edukacji narodow ej w Polsce Ludow ej. Rekon­
strukcja  i odbudowa szkolnictw a wyższego w naszym  k ra ju  po drugiej w oj­
nie światowej należy do chlubnych osiągnięć narodu  w  dobie budow nictw a 
s °cj alistycznego.

W stosunkowo kró tk im  czasie zostało przezwyciężone zarów no uprzednie 
zacofanie w tej dziedzinie, jak  i ciężkie s tra ty  zadane przez w ojnę i oku­
pację. w  r . 1938/39 było w Polsce na 10 000 m ieszkańców 14 studentów , pod- 
czas gdy w Niemczech 21,7, a we F rancji — 32. Dziś pod w zględem  liczby 
studentów  w stosunku do m ieszkańców zostaw iliśm y w ty le  obydw a te kra je , 
Pr zy czym jeśli w całej Polsce podany w skaźnik  wynosi obecnie 55,7, to  na 
Ziemiach Zachodnich — 63,2.

Szkolnictwo wyższe m iało w Polsce przed w ojną ch arak te r zdecydowanie 
elitarny. K lasy posiadające, stanow iące 1/30 ludności k ra ju , zagarn iały  dla 
młodzieży ze swych środow isk 2/3 m iejsc w szkołach wyższych. Dziś 95°/'o 
młodzieży stud iu jącej w k ra ju  stanow ią dzieci robotników , chłopów i p racu­
jącej inteligencji. Udział młodzieży z k las — robotniczej i chłopskiej w so­
cjalnej s tru k tu rze  uczelni dochodzi średnio do SO /̂o, a na Ziem iach Zachod­
nich jest naw et wyższy, niż w reszcie k ra ju . Proces dem okratyzacji, znam ienny 
dla całego system u oświatowego w  Polsce Ludow ej, na szczeblu wyższego 
w ykształcenia stw orzył w arunk i praw dziw ie sprzy jające urzeczyw istnieniu 
praw a obyw ateli do nauki, zaw arow anego w naszej K onstytucji.

Zacofanie ekonomiczne k ra ju  okresu m iędzyw ojennego znajdow ało swe 
odbicie w dziew iętnastow iecznej s tru k tu rze  szkół wyższych z przew agą h u ­
m anistyki i n auk  praw nych. Uczelnie techniczne kształciły  m niej niż 16%  
ogółu studentów , a k ierunk i rolniczo-leśne zaledw ie około 5% . Przeobrażenie 
B1<? k ra ju  w przem ysłow o-rolniczy podniosło rangę w ykształcenia technicznego. 
P °nad  32% ogółu studentów , to dzisiaj m łodzież Politechnik  i W ieczorowych 
Szkół Inżynierskich.

Z w ydziałów uniw ersyteckich  w yodrębniły  się i przerodziły w uczelnie — 
Wyższe Szkoły Rolnicze, Ekonomiczne i A kadem ie Medyczne. Skala zadań 
dydaktyczno-naukow ych oraz specjalizacja uzasadniły  ten  proces podziału 
■i usam odzielnienia.

W Polsce Ludow ej dwa w spółbieżne, na w zajem  się przenikające nu rty  
rozw oju, w ydźw ignęły na Jed n o  z pierw szych m iejsc społecznego zaintereso-
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w ania problem  wyższego w ykształcenia. Odbudowa i rekonstrukcja  prze­
m ysłu, a w następnym  etapie socjalistyczna industria lizacja  k ra ju  — stw o­
rzyły m ateria lne  w arunk i w ydzielenia z dochodu narodowego środków nie­
zbędnych na rozwój ośw iaty i nauki. B urzliw y rozwój przem ysłu, budow ­
nictw a i tran sp o rtu  stw orzył z kolei ogrom ne zapotrzebow anie społeczne na 
w ysokokw alifikow anych specjalistów .

Jeśli Polska burżuazyjna przeznaczała na szkolnictwo wyższe nad w yraz 
skrom ne środki finansow e, to dziś jeden  tylko reso rt szkolnictw a wyższego 
rozporządza budżetem  rocznym  rządu  2,5 m ld złotych.

W ładza Polski przedw rześniow ej narzuciła  szkołom wyższym k ierunek  
program ow y, odpow iadający jej reakcyjnym  tendencjom , im podporządkow ała 
kształtow anie św iatopoglądu i postaw  politycznych młodzieży studenckiej. 
Dziś szkoły wyższe naszego k ra ju  w stąpiły  zdecydow anie na drogę przeobra­
żeń w uczelnie typu socjalistycznego. N astąpiły  istotne zm iany w treści i m e­
todach nauczania i w ychow ania. G óruje w nich świadomość, że zasadnicza 
perspektyw a współczesności tkw i w połączeniu rew olucji społecznej i postępu 
naukow o-technicznego. M arksistow ska teoria społeczna i m etodologia legły 
u podstaw  program ów  dyscyplin, istotnych dla kształtow ania św iatopoglądu 
młodzieży, osiągając zdecydow aną przew agę w podstaw ow ych naukach spo­
łecznych. Jest to droga rozum ienia praw  rozw oju przyrody i historii, poj­
m ow ania zjaw isk, zachodzących w k ra ju  i świecie — nieodzownych elem entów  
w ykształcenia współczesnego in te ligen ta , k tó ry  jest nie ty lko specjalistą, 
ale świadom ym  swej roli i odpowiedzialności obyw atelem , czynnym  w spół­
uczestnikiem  procesu socjalistycznych przeobrażeń naszego narodu. D la tego 
nowego i wielkiego dzieła, zaprzeczającego przeżytym  formom bytow ania 
społecznego, chcemy przysposobić naszą młodzież. M amy przekonanie, że 
cyw ilizacja staw ać się będzie w  rosnącej m ierze świadom ym , zespołowym 
dziełem ludzkim , dziełem wspólnej odpowiedzialności, św iadom ie organizow a­
nych działań dla dobra ludzi.

W ojna, k tóra  ogniem i żelazem dw ukrotn ie  przetoczyła się przez nasz 
k ra j, spow odow ała ciężkie uszczerbki w bazie m ateria lnej szkolnictw a w yż­
szego. B iblioteki i zbiory naukow e zostały przez hitlerow skiego najeźdźcę 
złupione, labo ra to ria  zniszczone, a uczelnie w stolicy, G dańsku i W rocławiu 
legły w gruzach. E ksterm inacyjna polityka okupanta w ytrac iła  40 'Vo perso­
nelu naukowego. Zam knięcie szkół, uniw ersytetów  i insty tucji naukow ych 
przerw ało  tok kształcenia tysięcy młodzieży, w ytrąciło  ludzi nauki z toru  
prac badawczych, przecięło niezbędne kon tak ty  z zagranicznym i ośrodkam i 
m yśli naukow ej.

Mimo tak  ciężkich s tra t i nad w yraz trudnych w arunków  w yjściowych, 
już w pierw szych m iesiącach po w yzw oleniu ruszyła w niezw ykle szybkim 
tem pie odbudowa szkół wyższych. Zdecydow ana większość uczonych s ta r­
szego pokolenia w łączyła się czynnie w proces odbudowy, rekonstrukcji i roz-
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budowy naszego szkolnictw a wyższego, dając m u pełne poparcie swego doś­
wiadczenia, w iedzy, in icjatyw y i zapału. Ówczesny patriotyczny, ofiarny  
zryw naszych uczonych stanow i ich n ieza ta rtą  historycznie zasługę.

Polityka P artii i organizatorska p raca państw a — zgodnie z podstaw ow ym i 
założeniami m arksizm u — zm ierzały konsekw entnie do zbudow ania powszech­
nego system u ośw iaty, o tw artego na w szystkich poziomach dla obyw ateli, 
zwłaszcza tych klas społecznych, k tóre  przedw ojenny ustró j dyskrym inow ał. 
Nowo kreow ane uczelnie sta ły  się dostępne i' terenow o bliskie młodzieży 
z rejonów przem ysłow ej koncentracji k lasy  robotniczej oraz zaniedbanych 
kulturaln ie okręgów rolniczych. Pow stała sieć szkół wyższych, oparta  w ę­
złami o wczorajsze b iałe plam y na m apie naukcw o-ku ltu ra lnej tej części 
'UroPy. Politechnika Ś ląska w G liw icach, A kadem ia Medyczna w R okit- 

nicy, Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Opolu, Wyższa Szkoła Rolnicza w Ol­
sztynie, w ielouczelniany ośrodek w Szczecinie.
. terenie obecnych Ziem Zachodnich oraz obszarze G dańska i M azur 
lstnialo przed 1939 r. 10 wyższych uczelni, kształcących niew iele ponad 6 ty - 
SlQcy studentów . B yły to: U niw ersy tet W rocław ski, wyższe szkoły techniczne 
p  ^ ańsku i W rocław iu, wyższe szkoły pedagogiczne w B ytom iu, Elblągu, 
f ic^ns^u ’ Jeleniej Górze, L ęborku i P ile oraz Państw ow a A kadem ia Filozo- 
t cZhn° ‘Teol°gic- na w B raniew ie. W skutek działań w ojennych z większości 

uczelni pozostały jedynie  ru iny  budynków . Mimo ogrom u zniszczeń, 
. n°ści kadrow ych i lokalow ych, już w roku  1945/46 podejm uje na Z ie- 

^ a c h  Zachodnich działalność 7 wyższych uczelni: — U niw ersy te t i P o li- 
. we W rocław iu, w G dańsku — Politechnika, A kadem ia M edyczna

yższa Szkoła Sztuk Plastycznych oraz W yższa Szkoła H andlu  M orskiego 
w Sopocie, w Gliw icach zaś — P olitechnika Śląska.

Podczas gdy w  przedw ojennych uczelniach niem ieckich k ierunk i studiów  
graniczały się do: teologicznego, praw no-ekonom icznego, filozoficznego, pe- 
agogicznego, medycznego, budow lanego, m echanicznego, elektrotechnicznego 

^rnorskiego, dziś w  17 la t  po w yzw oleniu Ziem Zachodnich — m am y 
w ",ra;iu 73 w yższe uczelnie, z tego 21 na Ziem iach Zachodnich z ponad 100 
tow * ponad 780 katedram i. W liczbie tych 21 szkół wyższych reprezen-

ar>e są w szystkie typy uczelni wyższych:

* ^Pośród ośmiu uniw ersytetów ,
» dziesięciu politechnik,

3 Wyższe Szkoły Rolnicze na 7 w całym  k ra ju ,
(spośród sześciu) W yższe Szkoły Ekonomiczne,

4 A kadem ie Medyczne, co stanow i 40%> w szystkich uczelni tego typu 
w k ra ju ,

4 Wyższe Szkoły A rtystyczne i
1 Wyższa Szkoła W ychowania Fizycznego.
Każda uczelnia w yw iera określone oddziaływ anie na swoje zaplecze te re -
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nowe, sięgając w pływ em  nieraz daleko poza sąsiednie wojew ództw a. W ro­
cław ska szkoła m atem atyczna znana jest w całej Polsce i przyciąga młodzież 
z dalekich zakątków  k ra ju . Politechnika G dańska posiada niezw ykle a trak ­
cyjny; jedyny w k ra ju  W ydział Budowy O krętów , jeden spośród 4 W ydziałów 
A rch itek tu ry , jeden  z 3-ch w całym k ra ju  W ydziałów łączności, skupiających 
specjalności czoła postępu technicznego. Jedyny  w Polsce i w tej części Eu­
ropy W ydział Rybacki posiada W yższa Szkoła Rolnicza w Olsztynie. Można by 
m nożyć przykłady, dotyczące szkół naukow ych, w ydziałów  i specjalności 
uczelni na Ziem iach Zachodnich, k tóre  zdobyły już rozgłos i ugrun tow ały  w y­
soką ocenę swego dorobku.

Ilu strac ję  stanow ić może m iara  zasięgu poszczególnych szkół, w yrażona sto ­
sunkiem  ilości kandydatów  z bezpośredniego zaplecza uczelni, kandydatów  
z w ojew ództw  sąsiednich i z reszty  k ra ju . Zagadnienie to było przedmiotem 
badania  w naukow ym  środow isku geograficznym  Polski. Okazało się, że uczel­
nie w rocław skie nie tylko przyciągają znakom itą większość m łodzieży swego 
w ojew ództw a, sięgającej po wyższe w ykształcenie, nie tylko pow ażny procent 
takiejże młodzieży z w ojew ództw  sąsiednich, ale mogą się poszczycić w liczbie 
studentów  poważnym  udziałem  m łodzieży z najbardziej odległych krańców  
Polski. Przyczyny tego ciągu do uczelni środow iska wrocław skiego nie są do 
końca rozeznane. W ich ukształtow aniu  się jednak  działać m usiała pozytywna 
opinia o w artości szkół w rocław skich w licznych środow iskach społecznych 
k ra ju .

T radycyjny  tok kształcenia k ad r naukow ych w kręgu  szeroko znanych 
uczelni, wszczęty na nowo po w ojnie, kazał długo czekać na rezultaty . Z ada­
n ia  dydaktyczno-naukow e rosły  u nas szybciej. Trzeba było zatem  sięgnąć po 
lezerw y  na zew nątrz i w prow adzić w środowisko profesury  ludzi nowych. 
W ybitni p raktycy, zasłużeni organizatorzy k a ted r i wydziałów, bądź w olon­
tariusze, k tórych w czasie w ojny losy rzuciły  w pobliże zagranicznych ośrod­
ków naukow ych — dopełnili skład personelu  nauczającego nie jednej szkoły 
wyższej. Pow ażna ich część zdobyła sobie później pozycję naukow ą twórczym 
dorobkiem . Szeregi zaś docentów szybko uzupełniać zaczęli pow ojenni absol­
wenci, zdobyw ając szlify naukow e w k ra ju , czy zagranicą. N iezapom nianej 
pomocy udzielif nam  w tej dziedzinie ZSRR i ludzie nauki radzieckiej. K adra 
naukow a szkół wyższych na Ziem iach Zachodnich wzrosła od r. 1948/49 — 
2,5-krotnie i dziś obejm uje 25*/° profesorów  i docentów całego k ra ju , a 32% — 
ad iunk tów  i asystentów .

W r. 1962 do w szystkich szkół wyższych w Polsce, w system ie studiów 
zarów no dziennych, jak  i dla pracujących, przyjęto na pierw szy sem estr ogó­
łem  ponad 45 tys. studentów , tj. n iew iele m niej od liczby studentów  w szystkich 
roczników  szkół wyższych Polski w roku akadem ickim  1938/39. Liczba stud iu ­
jących tylko w tryb ie  dziennym  w zrosła na Ziemiach Zachodnich w okresie 
pow ojennym  czterokrotnie, a uw zględniając studia dla pracujących, k tóre
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w r. 1945/46 jeszcze nie istn iały  — w zrost jest praw ie siedm iokrotny. Obecnie 
udział studentów  uczelni Ziem Zachodnich w  ogólnej liczbie studentów  k ra ju  
sięga 30°/o.

Uczelnie nasze dały  krajow i około 300 tys. absolw entów , tzn. około 90Vo 
aktualnej czynnej in teligencji z wyższym w ykształceniem . Bez jej udziału nie 
byłyby możliwe dotychczasow e nasze sukcesy w  dziedzinie gospodarki i k u l­
tury. Na ogólną liczbę tych 300 tys. dyplom ów szkół wyższych, w ydanych 
w Polsce Ludow ej, na uczelnie Ziem Zachodnich przypada ok. xk.  W ostatn ich  
latach ilość w ydaw anych tu ta j dyplom ów w aha się w granicach 5— 6 tys. rocz- 
n ie> a zatem tyle praw ie, ile ich daw ały  w szystkie szkoły wyższe Polski 
Przedwrześniowe j .

G w arancją udostępnienia m łodzieży z klas pracujących szkół wyższych 
1 u trzym anie się w nich, s ta ł się państw ow y system  pomocy m ateria lnej dla 
studentów. W ub. roku akadem ickim  ponad 55°/o studiujących całego k ra ju , 
a na Ziemiach Zachodnich jeszcze w ięcej, korzystało ze stypendiów . Połowa, 
a w uczelniach, k tó re  tu  nas szczególnie in teresu ją , w ięcej niż połowa s tu ­
dentów m ieszkała w  dom ach akadem ickich. Większość m łodzieży korzysta 
ze stołówek studenckich. Ogół ob jęty  jest bezpłatną pomocą lekarską i ko- 
lz ysta ze zniżek w opłatach kom unikacyjnych. C ena podręczników u n iw er­
syteckich i skryptów  w ykalkulow ana została na jej obecnym poziomie dzięki 
Wlelomilionowej dotacji państw a. A kcja wczasów studenckich, działalność 
sPortowo-wypoczynkowa i ku ltu ralno-ośw iatow a młodzieży studiującej ko- 
rzysta z w ydatnej pomocy m ateria lne j insty tucji państw ow ych.

W działaniu stw orzonego system u pomocy studentom  w iele jeszcze w ym aga 
ulepszenia. Dotyczy to na pewno niedostatków  funkcjonow ania stypendiów  
fundow anych, niew ydolności stołówek, ciasnoty w domach studenckich. Nie 
Zatrzymujemy się na istn iejących n iedostatkach, będą one niezadługo przed­
miotem szerszej, i kom petentnej dyskusji. R ezultaty  jej mogą popraw ić i u lep- 
Szyć to, co dziś jeszcze działa niespraw nie.

Rzut oka na spraw y bytow e młodzieży studiującej dopełnić w arto  infor- 
^ acją, że Ziemie Zachodnie dysponują okrągło 36*70 krajowej- kub a tu ry  

°rnów studenckich, w ynoszącej w jednym  tylko resorcie Szkolnictw a W yż- 
!* eg0 P°nad 2 m in m 3. Bazę m ateria lną  uczelni tego samego resortu  charak- 

yzują dane: 7 i V< m in n r  użytkow anych pomieszczeń szkolnych w kraju ,
 ̂Ł’J  c/.ym ucjziaj ziem  Zachodnich stanow i 2,5 m in m :i, z tego blisko 909 tys. m :l 

t . U 0 'Vanych od fundam entów  po w ojnie, nie w liczając odbudow y i adap- 
udynków, przejętych przez szkoły wyższe.

W ystarczyłoby przem nożyć w ym ienione objętości domów studenckich 
u owli uczelnianych przez ceny jednostkow e, uw zględniając bogactwo 

instalacji specjalnych w  tych pomieszczeniach, aby po uzupełnieniu  kosztem 
ap ara tu ry  naukow ej i dydaktycznej dojść do kw ot w ielu m iliardów  złotych, 
•amwestowanych w  okresie w ładzy ludow ej w szkolnictw o wyższe na Zie­

miach Zachodnich.
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Uczelnie to nie ty lko kuźnie kadr naszej inteligencji. To w arsz ta t naukow y 
twórczej pracy i kształcenia m łodych uczonych. M iarą osiągniętych rezu lta tów  
niech będzie okoliczność, że w ciągu ostatn ich  czterech la t nadano w Polsce
4 300 stopni naukow ych doktora i około 550 stopni naukow ych docenta. 
O bserw uje się rosnącą aktyw ność młodzieży w pracy naukow o-badaw czej, 
a skutkiem  wymogów aktualnie obow iązującej ustaw y — pęd do form alnego 
dokum entow ania osiąganych rezu lta tów  przez zdobywanie stopni naukowych. 
Rozw ijający się proces podwyższania kw alifikacji m łodej k ad ry  stw arza nie 
tylko możliwość rozszerzenia fron tu  badań naukow ych, ale sprzy ja  podnie­
sieniu poziomu kształcenia m łodzieży w szkołach wyższych. U trzym anie
i um acnianie tej nader cennej tendencji w procesie rozw oju młodej kadry 
naukow ej zapew nić może nie tylko osiągnięcie, ale i przekroczenie dyrek tyw  
ustalonych przed rokiem  przez rząd, zalecających przygotow anie w 1. 1961— 
1965 do zdobycia stopnia naukow ego doktora co najm niej 5 tys. osób, a stop­
nia naukow ego docenta co najm niej 1 500 osób, uzdolnionych do pracy nau­
kowo-badaw czej.

Szkoły wyższe uczestniczą obecnie w realizacji pierwszego, ogólnopań- 
stwowego pięcioletniego planu badań szczególnie ważnych. Jednocześnie pro­
w adzą w ielostronną działalność naukow o-badaw czą, u ję tą  planem  resortow ym , 
obejm ującym  tem atykę prac katedr, k tó re  rep rezen tu ją  praktycznie w szyst­
kie upraw iane w Polsce dyscypliny naukow e. Objęcie działalnością szkół 
wyższych całego pola badań pozwoli na stopniow e usuw anie luk  w syste­
m atyce nauk  dotąd nie w ypełnionych ak tyw ną działalnością polskich uczo­
nych, um acnianie dyscyplin deficytow ych uprzednio bądź w ogóle u nas 
nie upraw ianych, bądź m łodych, niedaw no w yodrębnionych jako nauki 
samodzielne.

Szkoły wyższe rep rezen tu ją  pow ażny potencjał naukow y i w niosły cenny 
w kład w rozwój nauki w Polsce Ludowej we w szystkich dziedzinach wiedzy. 
Rezygnując z historii, m ożna by się ograniczyć do niejako m igawkowego 
ujęcia tego dorobku, zaw artego w opublikow anym  przed kilkom a miesiącami 
„Inform atorze o w ynikach badań  naukow ych w r. 1961 w szkołach wyż­
szych” , albo w „K atalogu rozpraw  doktorskich i habilitacy jnych  w 1. 1959— 
1961” . D ługa byłaby lista sukcesów badaw czych pracow ników  nauki szkół 
wyższych w dziedzinie badań podstaw ow ych i w ażnych zastosow ań nauki 
dla gospodarki i ku ltu ry . W ielokierunkow a działalność naukow a szkół w yż­
szych jest też konsekw encją konieczności posiadania kadr naukow ych bardzo 
różnych specjalności, k tórych  udział jest nieodzowny w procesie form ow ania 
przyszłych specjalistów  z wyższym w ykształceniem  oraz przygotow ania 
młodej kadry  naukow ej.

Jednym  z głów nych w arunków  lepszego zaspokojenia rosnących m ateria l­
nych i k u ltu ra lnych  potrzeb społeczeństw a jest przygotow anie specjalistów  
różnych zawodów stosownie do zapotrzebow ania gospodarki narodow ej.
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Rozwój ekonom iki na  bazie nowej techniki w ym aga system atycznie ro sną­
cego przypływ u specjalistów  z wyższym w ykształceniem . Udział pracow ników  
um ysłow ych w ogólnej liczbie pracow ników  najem nych w zrósł w A ustrii 
z 21,5%> w r. 1934 do 32°/» w r. 1951. We Włoszech w ciągu 1955— 1975 prze­
w iduje się 2‘/2-k ro tny  w zrost zatrudn ien ia  inżynierów .

Prace nad planem  perspektyw icznym  rozw oju k ra ju  w 1. 1961— 1980 
uw ypuklają i u nas znaczenie zapew nienia dostatecznie szybkiego dopływu 
kadr w ysokokw alifikow anych. Praw idłow e rozw iązanie tego zagadnienia 
wymaga dłuższego czasu już choćby z uw agi na w ieloletni cykl trw an ia  
studiów wyższych, zwłaszcza zaś — przygotow ania pracow ników  zdolnych do 
Dadań naukowych. Zdolny m aturzysta  dla uzyskania kw alifikacji do pracy 
badawczej m usi się dobrze po trudzić w ciągu 8—10 lat. Jeszcze bardziej 
długotrw ały jest okres przygotow ania sam odzielnej kadry  nauczającej szkół 
wyższych. Przeprow adzone w ciągu ostatniego roku dochodzenia statystyczne 
w ykazują, że w 1. 1950—1960 okres od uzyskania dyplom u szkoły wyższej 
do zdobycia pierwszego stopnia naukow ego w ynosił średnio 8 la t, a okres 
°d pierwszego do drugiego stopnia naukow ego — średnio 9 lat. Są to przy 
tym średnie arytm etyczne, nie zaś średnie ważone. Nic więc dziwnego, że 
określenie „młoda k ad ra” jest u nas słuszne tylko przy założeniu szerokiego 
znaczenia użytego przym iotnika.
^ Stworzenie bazy m ateria lnej uczelni w ym aga rów nież szeregu lat. Na 

1 w zw iązku z przygotow yw anym  u nas perspektyw icznym  planem  rozw oju 
gospodarki narodow ej w roku bieżącym  opracow any został p ro jek t planu 
dla szkolnictwa wyższego w 1. 1961— 1980. U progu tego okresu w r. 1960 
^atrudnionych było w k ra ju  ogółem 270 tys. absolw entów  szkół wyższych, 

po w zrostu kadr z wyższym w ykształceniem  powinno być wyższe, niż 
nipo ogólnego zatrudnien ia, niższe — niż tempo w zrostu produkcji global-

tak  Z 1Z° ne nat0m iast do tem Pa w zrostu w ydajności pracy. W przybliżeniu 
w łaśnie przebiegają procesy w zrostu kad r w ysokokw alifikow anych 

^ rajach przemysłowo rozw iniętych. Np. dyrek tyw y rozw oju gospodarki 
' a r° owe? ZSRR na la ta  1959—1965, uchw alone przez XXI Zjazd KPZR, 
rzew idują w skaźnik w zrostu produkcji globalnej przem ysłu 1,83, a w skaź­

nik w zrostu ilości inżynierów  — 1,73 .

W św ietle przedstaw ionej tezy poziom ilościowy zatrudnien ia  w Polsce 
, ^  1980 w inien  osiągnąć co najm niej około 800—820 tys. absolwentów

o wyższych. W zrost taki uw zględnia zarów no przyrost nowych stanow isk 
KraC,y ’. / ak ! powiększenie ich liczby, zw iązane z podwyższeniem w ym agań 

i i cacyjnych, oraz uzupełnienie naturalnego  ubytku. P rzy  spodziewanym  
wzroticie lu d ności k ra ju  o 26°/«, ludności zawodowo czynnej —

2 a ludnoscl zatrudnionej poza rolnictw em  — o 74°/®, w zrost kadr
w y ształceniem  wyzszym przew iduje się ponad trzykro tny . W edług w az-
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niejszych g rup  zawodów pożądany w zrost kad r z wyższym w ykształceniem  
pow inien w r. 1980 w porów naniu ze stanem  r. 1960 osiągnąć:

W ysunięcie się na czoło potrzeb z zakresu nauk ścisłych tłum aczyć należy 
dwojako. Rozwój w iedzy współczesnej i postęp techniczny w łaśnie w tych 
naukach znajdu je  najw yższe bodźce i oparcie. Skądinąd w arunk i dotąd przez 
nas stw arzane uniw ersytetom  nie b y ły  najlepsze, a przecież na ich terenie 
szczególnie sprzy jający  g ru n t znajdu ją  nauki m atem atyczno-przyrodnicze. 
Na drugim  m iejscu pod względem tem pa koniecznego w zrostu •— co nie w y­
m aga uzasadnienia — w idnieją kad ry  techniczne. Ich udział w r. 1980 w ogól­
nej liczbie specjalistów  z wyższym w ykształceniem  w inien osiągnąć 38%, 
wobec 33% stanu  z r. 196G.

W ysokie zapotrzebow anie na absolw entów  uczelni ekonom icznych w ynika 
z dzisiejszej słabości służb ekonomicznych w zakładach produkcyjnych, w apa­
racie usług i terenow ych organach w ładzy państw ow ej. Konieczność w zrostu 
produkcji ro lnej i hodow lanej oraz jej uwspółcześnienia, w yjaśnia zapotrze­
bow anie na agro- i zootechników, m eliorantów , m echanizatorów  rolnictw a, 
specjalistów  urządzeń rolnych i w ielu innych. W kierunkach  hum anistycz­
nych k ry ją  się głów nie potrzeby ośw iaty i ku ltury .

Pierw szym  w arunkiem  realności zaspokojenia opracowanego zapotrzebo­
w ania na kadry  z wyższym w ykształceniem  jest dostateczna pojem ność bazy 
rek ru tacy jnej naszych uczelni. W r. 1980 przew iduje się ponad czterokrotnie
— w porów naniu  z r. 1960 — liczniejsze prom ocje m aturzystów  i absolwentów 
średnich szkół zawodowych. W drugiej zatem  połowie 20-lecia, objętego p la­
nem, nie pow inny w ystąpić w iększe trudności z doborem  kandydatów  do 
szkół wyższych. Jednakże W bieżącym  oraz następnym  5-leciu, na tle szybka 
rosnącej rek ru tac ji, trudności takie mogą w ystąpić. Tymczasem w zasięgu 
naszych uczelni is tn ie je  pew na rezerw a rek ru tacy jna. W roku ubiegłym  spo­
śród absolw entów  sam ych ty lko liceów ogólnokształcących do egzaminów na 
wyższe uczelnie przystąpiło:

z m iast wojew ódzkich 80% maturzys-tów
z m iast pow iatow ych 63%
z liceów w  m ałych m iasteczkach 58°/° „
a z liceów w iejskich 47%

W yjaśnienie przyczyn tego zjaw iska, podjęcie s ta rań  o pozyskanie m ło­
dzieży, k tóra  po ukończeniu szkoły średniej nie sięga po wyższe w ykształ­
cenie, w ym agać będzie przem yślanego i na czas podjętego działania, uzgod­
nionego m iędzy M inisterstw em  O św iaty a resortam i, k tórym  podlegają szkoły 
wyższe.

379Wo „ „ 
340% „ „ 
325% „ „

420% w grupie zawodów z zakresu nauk  ścisłych 
,, technicznych 
,, ro lnych 
„ hum anistycznych 
„ służby zdrow ia
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O ile mi wiadomo, nie badano u nas dotąd s tarann ie j zjaw isk rozdziela­
jących potok młodego pokolenia m iędzy jego w ejściem  do szkoły podstaw o­
wej, a b ram ą wyższych uczelni. Do pierw szej klasy  szkół podstaw ow ych 
okracza obecnie co roku  600—700 tys. dzieci. Spośród danego rocznika po 
upływie la t 11 do szkół wyższych tra fia  około 16 tys. młodzieży. S tąd  wniosek,
Ze n u rt młodego pokolenia już wcześniej rozgałęził się, czy to najszerszym  
ramieniem młodzieży, k tóra edukację sw oją ukończyła na szkole podstaw ow ej,
Cz3' to następnym  ram ieniem  — młodzieży przygotow ującej się do zawodu 
w Zasadniczych Szkołach Zawodowych (praktycznie dotąd  nie o tw ierających 
Perspektywy dojścia do szkoły wyższej), czy wreszcie ostatnim i ram ionam i 
między średnią szkołą zawodową, a ogólnokształcącą.

Jakie siły powodują te  w szystkie rozgałęzienia i ich w zajem ne proporcje’
J gadnienie to nie jest naukow o rozeznane, a godne najw yższego zaintereso- 
' ania> zwłaszcza ze strony  ludzi nauki i działaczy szkolnictw a wyższego. 

t a ć ^ 2̂  ̂ Usta*an*u ostatecznych zadań dla szkolnictw a wyższego należy pam ię- 
’ ,lz ze względu na 5— 6 le tn i cykl nauczania przyszli absolwenci, którzy  

Powiększą nasz stan  za trudnien ia  do r. 1967 — już są w uczelniach. D opro­
s z e n ie  do dyplom u możliwie najw iększej liczby młodzieży p rzy jęte j na 

s;ze 13' ° Ŝ gn ĉ‘c' e wysokiego odsetka absolw entów  kończących szkoły wyż- 
dla W term *nie — to podstawowe k ierunki szybszego przyrostu  specjalistów  
w okZaSP° k°t e  potrzeb gospodarki i k u ltu ry  narodow ej. P rzew idziany 
me , rc"Slc do r. 1980 w zrost liczby absolw entów  nie może być uzyskany przez 
spr a lan CZne Zwiększenie liczby przyjęć przy u trzym aniu  aktualnego stanu 
probL-110̂  Stud' “w ‘ D âteg° w  ak tualnej problem atyce szkolnictw a wyższego 

S? raw no^  Procesu kształcenia w ysuw a się na jedno z czołowych 
Widzeń i aSrÓWn° 26 sPołeczne&°> wychowawczego, jak  ekonomicznego punktu

je d n e j™  ^  w ybaczyć dygres^ -  Na tej sali w idzę uczestników  nie-
t  ■ Ł<t Tra ń ’ na k tórych szeroko rozw ijano problem atykę sprawności 

K-ztałcem a. Uczestnicv u - u - ■chęce ■ , 1Ly tych zebrań mogą byc zdum ieni, może naw et znie-
vyy ja śn i 'UPOrem' Z âklm do zagadnienia w racam y. Uważam  za konieczne
oługo'1110! 26 1116 Zrezygnujem y z akcentow ania ważności tej spraw y tak
kresie l a i  d łu®° osi3Sane rezu lta ty  nie pozwolą nam  uznać, iż staw iane w za-

^  sprawności kształcenia zadania zostały osiągnięte.
np. w r  popraw ienie spraw ności kształcenia, określone postulatem , aby 
75% „ tech n ik ach  w ostatniej 5-latce p lanu  perspektyw icznego osiągnąć 
tnżynipr^ ^ 0 ^ 1 03  Studlach dziennych, a 65°/o w W ieczorowych Szkołach 
dania 1C _  n l6  rozwiąze j ednak w szystkich trudności w ykonania za- 
nia i m 3]nU kształcenia k a d r- W ystępująca nadal rozpiętość zapotrzebow a- 
oronn ° Z IW0ŚC1 ■’8g0 pokrycia w skazuje na konieczność zm iany w zf jem nych 
:ącvc’ICJc między szkolnlctw em  dziennym , a system em  studiów  dla pracu-
P o z o s t a ^ ^ T / 611 ° be;imu;ie dzisiaJ u nas 25"/o ogółu studiujących, a w ięc 

J w tyle za w ziętym  do porów nania szkolnictw em  większości kra--
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jów naszego obozu, a przede w szystkim  ZSRR. Dlatego należy dążyć do pod­
niesienia rang i studiów  dla pracujących i ich rozbudow y zarów no w skali 
specjalności, jak  i w skali k raju . N astąpi to nie od razu, ale w inno być 
osiągnięte w okresie objętym  planem . P rzew iduje się, że około 35°/o absol­
w entów  całego 20-lecia powinno uzyskać wyższe w ykształcenie w tym  w łaś­
nie system ie. W konsekw encji ilość studentów  pracujących w okresie 20-lecia 
wzrosnąć pow inna blisko 7-krotnie, ilość zaś absolw entów  spośród nieb — 
nieom al 10-krotnie.

S tudia d la  pracujących o tw iera ją  szerokie możliwości bezpośredniego 
oddziaływ ania szkół wyższych na funkcjonow anie zakładów  pracy, unowo­
cześnienie stosow anej w nich technologii i m etod organizacji pracy. S tudia 
te  przyczyniają się do pow staw ania ognisk ku ltu ry  i postępu technicznego 
w  ośrodkach pozbawionych wyższych uczelni dziennych (Wieczorowe Szkoły 
Inżynierskie, punk ty  konsultacyjne). S tudia dla pracujących mogą polepszyć 
rozmieszczenie w ysokokw alifikow anych kad r w terenie, przyczyniając się 
równocześnie do um ocnienia w składzie socjalnym  studiujących synów robot­
ników  i chłopów. Już  dziś 75°/o stud iu jących  w tym  tryb ie  pochodzi z klasy 
robotniczej i chłopstw a.

W zrost spraw ności kształcenia oraz rozbudow a system u studiów dla 
pracujących oznaczają w łaściw ie w ykorzystanie w ew nętrznych rezerw  szkol­
n ictw a wyższego. Mimo ich uruchom ienia pozostaje jednak  poważna roz­
w artość nożyc m iędzy zapotrzebow aniem  na specjalistów , a możliwościami 
uczelni przy dotychczasowym  stan ie  ich kad ry  nauczającej i bazy m ateria l­
nej. P rzy jm ując w stępnie, że potrafim y zapew nić niezbędne środki finansow e 
na cele szkolnictw a wyższego z rosnącego dochodu narodowego obliczono, iż 
rea lne  jest następujące pokrycie zapotrzebow ania w 1. 1961— 1980:

Pokrycie łączne 
w tym :

91,9"/o co odpowiada blisko 750 tys. absolwentów

zawody techniczne 93,3"/o 11 11 295 „ 11

,, roln. -leśne 96,6"/» I ł 11 >. 68 „

, ,  m at.-przyrodn. 99,9°/o 11 ' I ) &2 „ 11

„  hum anistyczne 100 ,0°/® 11 11 85 „ 11

„  praw ne 100,0°/o 11 11 >i 32 , , 11

„  służby zdrow ia 94,7°/o 11 V11 87 „ 11

„ ekonomiczne 64,3%» 11 11 n  68 „ 11

W w yniku zbliżenia ilości absolw entów  naszych uczelni w 1. 1961— 1980 
do zapotrzebow ania, ogólna liczba studentów  przekroczyłaby u nas w r. 1980 
pół m iliona, a liczba nowo przy jętych  na I rok  studiów  przewyższyć musi 
130 tys. Oznacza to w skaźnik w zrostu ogółu studentów  w porów naniu z r. 1960
— 370<l/o, a w  uczelniach M inisterstw a Szkolnictw a Wyższego naw et ponad 
430"/o z uw agi na szczególną rozbudow ę studiów technicznych.

Pod względem liczby studentów  w stosunku do mieszkańców wśród k ra ­
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jów obozu socjalizm u Polska zajm uje dziś czw arte m iejsce po ZSRR, B uł­
garii i Czechosłowacji. Z k ra jów  kapita listycznych  stosunkow o w ięcej od nas 
studentów  m ają S tany  Zjednoczone AP, K anada i Japonia. W USA prze­
w iduje się w zrost liczby studentów  z 3 600 tys. obecnie do 7 m in  w r. 1970. 
We F rancji szacuje się potrzebny w zrost liczby studentów  z 200 tys. w roku 
akadem ickim  1959/60 do 600 tys. w  r. 1970.

Pom im o znacznie w yższej, niż u nas, bazy w yjściow ej w  Związku R a­
dzieckim, przew iduje się tam  szybsze tem p a w zrostu  kadr, niż w Polsce. 
Dane orientacyjne w skazują, że w ZSRR będzie w r. 1980 zatrudnionych 
około 8 m in pracow ników  z wyższym w ykształceniem . W stosunku do liczby 
ludności s tan  kad r w ZSRR będzie zatem  wyższy, niż zakładam y w Polsce. 
Przy przyjęciu na r. 1980 tych  sam ych w skaźników  w stosunku do ludności 
c° w ZSRR, m usielibyśm y orien tacy jn ie  posiadać około 1,1 m iliona pracow ­
ników z wyższym w ykształceniem . Szybsze rów nież, niż w Polsce, przew i­
duje się tem po w zrostu  kad r w ysokokw alifikow anych w Czechosłowacji.

W tym  m iejscu w arto  zwrócić uw agę na łączność zagadnienia k ad r z w yż­
szym i średnim  w ykształceniem , zwłaszcza zatrudnionych w gospodarce 
narodowej. W odróżnieniu od w ielu krajów  Zachodu, w  Polsce w ystępuje  
niedobór średniej kad ry  w  porów naniu  z wyżej kw alifikow aną. Pow oduje 
*° konieczność obsadzenia w ielu m iejsc pracy  przez osoby z wyższym w y­
kształceniem, co nie je s t w cale koniecznością, a pociąga za sobą rozrzutność 
Sfodków społecznych. Zagadnienie potrzeb k ra ju  na kadrę  ze średnim  w y­
kształceniem zawodowym  nie zostało dotąd z należy tą głębokością zbadane, 
a tra fne  wnioski w tej m ierze czekają dopiero na sform ułow anie.

Realizacja w ielkich zadań, jak ie  perspektyw iczny plan  rozw oju k ra ju  
stawia przed szkolnictw em  wyższym, w ym aga spełnienia szeregu w arunków . 
Na ich czoło w ysuw a się konieczność koncen tracji sił i środków, aby  z n a ­
szy ty m  w yprzedzeniem  rosła kadra  naukow o-dydaktyczna szkół wyższych. 
p lan rozw oju tej k ad ry  został opracow any, a w  części dotyczącej bieżącego 
10-lecia przedstaw iony rządow i do akceptacji. Oczekuje się, że w  1. 1931— 
*970 sam odzielna kad ra  naukow a w inna w  Polsce ulec co najm niej podwo­
jeniu. W drugim  dziesięcioleciu należy przew idyw ać analogiczne tem po w zro­
stu kad r naukow ych. W rezultacie stan  liczbowy naszej p rofesury  w inienby 
Wzrosnąć do r. 1980 około pięciokrotnie w porów naniu ze stanem  z r. 1960,
Co stanow iłoby zabezpieczenie planu kształcenia kad r dla gospodarki i k u l­
tury.

Drugi w arunek  realizacji p lanu stanow i stw orzenie odpowiedniej bazy 
M aterialnej rozw oju szkolnictw a wyższego. W tym  celu oprzeć się należy 
^  pierw szym  rzędzie na uczelniach istniejących. Podjąć w inniśm y przede 
'Vszytkim  likw idację wrąskich przekrojów  na konkretnych  w ydziałach i uczel­
niach oraz rozbudow ę do optym alnych rozm iarów  każdej ze szkół wyższych.

°zm iary tak ie  określają w  pierwszym  rzędzie zadania wobec gospodarczo-
■ ulturalnego zaplecza uczelni. W w yniku takich przedsięwzięć poszczególne
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18 H enryk Golański

z istn iejących politechnik będą m ogły w  ciągu najbliższych la t 18 tu zw ięk­
szyć stan  studentów , studiujących łącznie w tryb ie  dziennym  i bez odryw ania 
od pracy — od 2,5— 5 razy.

Szkoły wyższe kształcą pracow ników  nauki i przygotow ują ich do pracy 
badawczej i dydaktycznej. Szkoły wyższe ponadto kształcą i w ychow ują 
kadry  wysoko kw alifikow anej in teligencji zawodowej, przygotow anej do 
w ykonyw ania zawodów, w ym agających naukow ego opanow ania określonej 
dziedziny wiedzy. Szkoły wyższe wreszcie prow adzą twórcze badania nau­
kowe. D latego zm iana skali zadań dydaktycznych oznacza tu ta j równoczesne 
w ydłużenie fron tu  pracy badaw czej. Byłoby zadaniem  bezpłodnym  usiłow ać 
dziś omówić m erytoryczną treść te j pracy w perspektyw ie przyszłego dw udzie­
stolecia. Ograniczm y się do najbardziej zwięzłego w skazania kierunków .

K ierunek  rozw oju naukow ego U niw ersytetu  W rocławskiego powinien 
kształtow ać się zgodnie z potrzebą um acniania jego roli jako U niw ersytetu  
Ziem Zachodnich, w szczególności poprzez dalszy rozwój dyscyplin, k tóre już 
osiągnęły w nim poważne znaczenie. Na ich czele w ym ienić należy m ate­
m atykę. W rocław ski ośrodek m atem atyczny jest, po W arszaw ie, najw ażn iej­
szym ośrodkiem  rozw ijającym  działalność naukow ą w k ierunku  zastosowań 
m atem atycznych, funkcji rzeczyw istych, algebry, analizy m atem atycznej, 
geom etrii, m echaniki teoretycznej, logiki m atem atycznej. W yposażenie ośrodka 
wrocław skiego w ostatnim  czasie w elektronow e m aszyny liczące, obiecuje 
rozwój zastosow ań m atem atyki m. in. w program ow aniu oraz konstrukcji 
i technologii mózgów elektronow ych, bez k tórych  nie można już sobie w y­
obrazić dzisiaj rozw oju nauki i techniki.

W rocław ska fizyka teoretyczna stanow i już dziś pow ażny ośrodek n au ­
kow y w zakresie teorii pola, teorii cząstek elem entarnych  i fizyki s ta ty ­
stycznej. Należy myśleć o uzupełnieniu tego ośrodka bazą m ateria lną, umoż­
liw iającą rozwój fizyki eksperym entalnej. W rocław ska chem ia, zajm ująca się 
dotąd głów nie s tru k tu rą  związków kompleksowych, m echanizm em  i k inetyką 
reakcji w roztw orach — m a przed sobą obiecujące perspektyw y w  zw iązku 
z koniecznością stw orzenia zaplecza naukow ego dla będącego w budow ie 
zagłębia miedziowego legnicko-głogowskiego.

Dotychczasowe osiągnięcia we W rocław iu nauk  biologicznych w zakresie 
fizjologii roślin, m ikrobiologii, cytologii roślin  i innych dyscyplin ważnych 
z punk tu  w idzenia potrzeb k ra ju  i regionu — obiecują dalszy pom yślny roz­
wój, pod w arunkiem  sta ranne j opieki, dalszego zasilania kadrą  naukow ą
i niezbędnym i środkam i.

N astąpi dalszy rozwój prowadzonych już obecnie kom pleksowych badań
o znaczeniu regionalnym . We W rocławiu pow inien powstać silny  ośrodek 
slaw istyczny z równoczesnym  um ocnieniem unowocześnionej neofilologii.

Politechniki na Ziem iach Zachodnich swoje perspektyw y rozwojowe wiążą 
z potrzebam i najbliższego terenu: w G liw icach określa je rozwój przem ysłu 
niecki węglow ej, a więc górnictw o, energetyka, ciężka chemia i obsługujący
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je przem ysł m aszynowy. Politechnika G dańska służyć będzie rozw ijającym  
się potrzebom  polskiego w ybrzeża i przym orza. W okresie najbliższych lat 
kilkunastu  pow inna stać się partnerem  naukow ym  uczelni gdańskiej Poli­
technika Szczecińska, przede w szytkim  w zakresie specjalności związanych
2 budową okrętów  i ich wyposażeniem .

Wyższe Szkoły Rolnicze w O lsztynie, Szczecinie i W rocławiu m ają  w szel­
kie szanse stać się ośrodkam i prom ieniow ania nowoczesnej w iedzy rolniczej 
opartej o um aszynowienie.

Szczególnej trosk i w ym agać będzie um ocnienie i dalszy rozwój Wyższych 
Szkół Pedagogicznych, a to w zw iązku z reform ą ośw iaty i dynam iką dem o­
graficzną Ziem Zachodnich.

Pomimo rozbudow y istn iejących uczelni, w perspektyw ie zarysow uje się 
Potrzeba niezbędnego uzupełnienia dzisiejszej sieci szkół wyższych. Powo­
łanie jednak  szkoły w yższej, to nie tylko w ydanie ak tu  praw nego. To zgro­
madzenie szerokiego grona w ybitnych specjalistów  z udziałem  uczonych zdol­
nych do tw orzenia szkół naukow ych i zespolenie ich w zgrany kolektyw . 
Równocześnie zapew nienie bazy m ateria lnej uczelni w raz z zapleczem socjal­
nym dla kad ry  nauczającej studentów , w ym aga w ieluset m ilionów  złotych 
nawet w  szkołach wyższych niew ielkich rozm iarów . Uczelnia wyższa po­
trzebuje w reszcie dla swego istnienia zaplecza ku lturalnego , k tó re  konsty­
tuuje się długo. Bez spełnienia tych niezbędnych w arunków  szkoła wyższa 
stałaby się placów ką rachityczną, niezdolną do realizacji zadań naukow ych, 
dydaktycznych i wychowawczych, k tórych od niej oczekujemy. Dlatego d a l­
sza rozbudow a sieci szkół wyższych w  Polsce dokonyw ana być m usi w opar­
ciu o dalekow zroczny plan, uw zględniający potrzeby całego k ra ju  i oparty  
na starann ie  zbadanym  fundam encie ekonomicznym.

Należy się zastrzec, że w szystkie podane liczby, dotyczące planu perspek­
tywicznego szkolnictw a wyższego, m ają  obecnie jedynie ch arak te r roboczy 
1 mogą ulec korekturze. Z tym  zastrzeżeniem  trak tow ać należy także w ynik 
rozważań resortow ych. Pojem ności sytuow anych na Ziem iach Zachodnich 
Uczelni, podległych M inisterstw u Szkolnictw a Wyższego, m usiałyby w okre- 
Sle rozw ażanych la t dw udziestu ulec czterokrotnem u zwiększeniu. Oznacza 
t°. że un iw ersy tety , politechniki, wyższe szkoły rolnicze i wyższe szkoły 
ekonomiczne na tych ziem iach zlokalizowane m usiałyby liczyć w r. 1980 
około 135 tys. studentów , z tego blisko 70 tys. na studiach dziennych.

Nie w ydaje się do pogodzenia przyszła liczebność rzeszy studenckiej 
z obecną ilością szkół wyższych. Trzeba będzie starann ie  rozważyć zlokalizo­
wanie tu ta j nowej Politechniki, W yższej Szkoły Rolniczej, Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej, a — być może — więcej jeszcze uczelni. Decyzje w tym  za­
kresie nie zostały dotąd podjęte i naw et do podjęcia nie dojrzały, choć 
m icjatyw a insty tucji terenow ych chciałaby zapew ne w licznych p rzypad­
kach inaczej. In ic ja tyw a ta  zasługuje często na uznanie i szacunek. Ale 
nie samym emocjom, ani też nie im głów nie głos dać trzeba przy decydo-
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20 H enryk G olański

w aniu, czy, jak a  i gdzie pow inna pow stać szkoła w yższa w ciągu najb liż­
szych la t osiem nastu. Do M inisterstw a Szkolnictw a Wyższego w płynęło do­
tąd  około 30 wniosków  o pow ołanie now ych wyższych uczelni i około 100 
wniosków, dom agających się k reow ania  nowych wydziałów. Liczby te prze­
k raczają zarów no nasze możliwości, jak  i potrzeby. M iędzy sferą  życzeń 
liczbam i tym i zilustrow aną, a rzeczyw istością, z k tó rą  liczym y się w  p e r­
spektyw ie 20-lecia jest daleko idąca — naszym  zdaniem  — dysproporcja. 
S ta ranny  rachunek , dotyczący k ad ry  i bazy m ateria ln e j, każe w ykorzystać 
w pełni przede w szystkim  to, co już posiadam y i rozbudow ać do optym al­
nych rozm iarów . W następnej dopiero fazie może być m owa o kreow aniu  
nowych uczelni i wydziałów. W spom nieliśm y już, że w idzim y taką potrzebę. 
Za wcześnie jednak  dziś na  w nioski ilościowe, a tym  bardziej lokalizacyjne. 
Najbliższe trzy  la ta  pow inny nam  dostarczyć niezbędnych do takich decyzji 
elem entów. Z la t p lanu  perspektyw icznego, nad  którym  pracujem y, pozostało 
już ty lko osiemnaście. D rugi ro k  w łaśnie m ija. Jesteśm y zatem  niejako na 
półm etku procesu rozwojowego: 18 la t od pow stania Polski Ludow ej za nam i, 
18 la t p lanu  perspektyw icznego — przed nami. Jeśli patrząc najbardziej n a ­
w et krytycznym  okiem, dostrzec m usim y wielkość dokonanej dotąd u nas 
budowy, to — choć skala  now ych zadań, k tóre podjąć pragniem y, wydać 
się może fan tastyczna — wiem y, nauczeni doświadczeniem  naszego pokolenia, 
że takie możliwości potrafim y przekształcać w rzeczywistość. Socjalizm u nie 
można budow ać bez fantazji.
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